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W coraz bardziej zeświecczonym świecie nasze codzienne użycie języka uległo znaczącej
zmianie. Wyrażenia takie jak „Niech cię Bóg błogosławi” czy „Pokój Chrystusa niech będzie z
tobą”, które kiedyś były powszechne, stały się rzadkością. Zamiast nich często używamy
neutralnych lub powierzchownych zwrotów, które nie mają już związku z naszą wiarą.

Ale co by było, gdybyśmy przywrócili naszym słowom ich pierwotne, duchowe znaczenie?
Gdybyśmy znów świadomie pozdrawiali i żegnali się jak chrześcijanie?

Ten artykuł jest zaproszeniem, aby przywrócić Boga do naszej codziennej komunikacji.
Ponieważ nasze słowa powinny odzwierciedlać to, co nosimy głęboko w sercu: że jesteśmy
dziećmi Bożymi i członkami Kościoła Chrystusowego.

Długa tradycja chrześcijańskich pozdrowień
W dawnych czasach zupełnie naturalne było pozdrawianie się i żegnanie słowami wiary.
Typowe wyrażenia to:

„Niech cię Bóg błogosławi.”
„Pokój Chrystusa niech będzie z tobą.”
„Niech cię Bóg strzeże.”
„Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus” (odpowiedź: „Na wieki wieków. Amen”).
„Idź w pokoju Bożym.”

Te zwroty nie były jedynie grzecznościowymi formułkami, ale prawdziwymi życzeniami
błogosławieństwa. Przypominały nam, że Bóg jest obecny w naszym życiu, a jednocześnie
były codziennym świadectwem wiary.

Wraz z postępującą sekularyzacją wiele z tych wyrażeń zniknęło z naszego języka. Jednak
dziś, bardziej niż kiedykolwiek, ważne jest, aby świadomie do nich wrócić.

Moc słów: Nasza wiara objawia się w naszym języku
Biblia uczy nas, że nasze słowa są odzwierciedleniem stanu naszego serca:

„Z obfitości serca mówią usta.” (Łk 6,45)

Jeśli nasza wiara jest autentyczna, powinna być widoczna również w naszym języku. Dlaczego
więc ograniczać chrześcijańskie wyrażenia tylko do modlitwy czy liturgii? Dlaczego obawiać
się powiedzenia „Niech cię Bóg błogosławi” do współpracownika czy przyjaciela?
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Ewangelizacja nie dokonuje się tylko poprzez długie rozmowy teologiczne. Czasem jedno
proste słowo, wypowiedziane z miłością i przekonaniem, może skłonić ludzi do refleksji nad
Bogiem.

Ożywienie chrześcijańskich pozdrowień w XXI wieku
Nie chodzi o to, by wskrzesić starą tradycję dla samej tradycji, ale by w naturalny sposób
włączyć Boga do naszego życia. Oto kilka praktycznych kroków, jak to zrobić:

Ponowne użycie klasycznych chrześcijańskich pozdrowień1.
Dlaczego nie wrócić do zwrotów takich jak „Niech cię Bóg błogosławi”, „Niech cię Bóg
strzeże” czy „Pokój Chrystusa niech będzie z tobą”? Nie jako sztywna reguła, ale jako
wyraz żywej i radosnej praktyki wiary.
Okazywanie wiary w pracy i życiu codziennym2.
W zsekularyzowanym społeczeństwie może być dziwne wspominanie Boga w
codziennych rozmowach. Jednak szczere „Niech cię Bóg błogosławi” czy tradycyjne
„Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus” może poruszyć ludzi i skłonić ich do refleksji.
Uczenie dzieci mówienia z wiarą3.
Jeśli chcemy, aby kolejne pokolenie pozostało zakorzenione w wierze, powinniśmy
zachęcać je, by Bóg był obecny w ich języku. „Niech cię Pan strzeże” może stać się
czymś naturalnym dla dziecka.
Używanie błogosławiących pożegnań4.
Zamiast zwykłego „Do widzenia” czy „Cześć”, moglibyśmy powiedzieć:

„Niech cię Bóg prowadzi.”
„Bądź pod opieką Bożą.”
„Idź w pokoju Bożym.”

Te małe gesty mogą mieć wielkie znaczenie i napełnić naszą codzienność Bożym
błogosławieństwem.

Wezwanie do odwagi i wierności
W niektórych kręgach wspominanie Boga w codziennym pozdrowieniu może wydawać się
dziwne. Ale Jezus wezwał nas, byśmy byli światłem świata:

„Wy jesteście światłem świata. Miasto położone na górze nie może się ukryć.” (Mt 5,14)

Jeśli milczymy i dostosowujemy się, przyczyniamy się do zniknięcia wiary z życia publicznego.
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Ale jeśli z odwagą i miłością ożywimy nasze chrześcijańskie pozdrowienia, możemy dać małe,
ale skuteczne świadectwo.

Nie chodzi o pouczanie innych czy ewangelizowanie, ale po prostu o bycie autentycznym.
Chrześcijańskie pozdrowienie, wypowiedziane z radością i przekonaniem, może zdziałać
więcej, niż myślimy.

Podsumowanie: Niech nasze słowa staną się
świadectwem wiary
Oto małe wyzwanie: następnym razem, gdy będziesz kogoś witał lub żegnał, spróbuj włączyć
Boga w swoje słowa. Proste „Niech cię Bóg błogosławi” może dać komuś siłę i pocieszenie.
Świadomie wypowiedziane „Bądź pod opieką Bożą” może być cichym, ale znaczącym
wyznaniem wiary.

Odkryjmy na nowo piękno chrześcijańskiego języka. Wróćmy do pozdrawiania jak
chrześcijanie. Ponieważ to, co mówimy, odzwierciedla to, w co wierzymy. A nasza wiara jest
prawdą, która daje życie.

Jakie chrześcijańskie pozdrowienia pamiętasz z dzieciństwa? Jak możemy przywrócić je do
naszego codziennego życia? Podziel się swoimi przemyśleniami i zróbmy razem ten mały, ale
potężny krok!


